
Nr 7. Poznań, dnia 1 czerwca 1926. Rok II.

UKARZ POLSKI
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej

Redaktor odpowiedzialny: Czesław Szafranek, Poznań.

KOMUNIKATY
W YDZIAŁU GŁÓW NEGO.

Z dniem  1 czerwca rb. przestaje być 
opłacana W spólnota Graficzna przez p ra ­
codawców naszycb. Obowiązek płacenia 
danej sk ładki przechodzi więc z dinieim 
tym  na poszczególnego członka. Składka 
do ikasy zapomogowej (dotychczas W spól­
noty) aż do najbliższego Zjazdu delega­
tów wynosi od członika wykwalifikowa­
nego 2 >zł tygodniowo, członka niewy­
kwalifikowanego 1 zł tygodniowo.

:Na OiStatniem posiedzeniu Rady W spól­
noty Graficznej w ybrany został kom itet 
likwidacyjny, w składi który, wchodzą ze 
strony Stowarzyszenia D rukarzy Piotr 
Kordylewislki, Czesław Szafranek) Ignacy 
Balwiński i S tanisław  Komorowski.

Bliższe szczegóły oraz dokładny bilans 
wzgl. rozliczenie podam y w następnym  
numerze.

Posiedzenie W ydziału Głównego w dn. 
1 m a ja  rb. przyjęło dymisję dotychcza­
sowego prezesa W ydziału Głównego oraz 
członka kom isji redakcyjnej D rukarza 
Polskiego.

Tymczasowym; prezesem Wydz. Głów­
nego do (następnego Z jazdu delegatów zo­
s ta ł na tymże posiedzeniu m ianow any 
dotychczasowy wiceprezes 'kol. P io tr  Kor- 
dylewisiki, natom iast koil. Mieczysław Ma- 
tuszewicz z Okręgu Bydgoskiego zaliczo­
n y  (został do składu redakcyjnego Dru­
karza Polskiego,

W szelkie korespondencje tyczące W y­
działu Głównego oraz W spólnoty Gra­
ficznej należy przesyłać na  ręce sekre­
tarza  — Szafranek Czesław, Poznań, ul. 
Strzelecka Ul.

Podajemy n in iejszem  do wiadomości, 
iż z dniem  1 czerwca 1.926 r. przenosimy 
biuro nasze z dotychczasowej siedziby 
S tary  Rynek 4 — na ulicę Franciszkań­
ską nr. 1 „Hotel Centralny", wejlście przez 
lokal. Telefon 21-40. Godiziny biurowe od
9—' 12 przed, poł. i od 3—6 po południu. 
Wszelkie korespondencje tyczące Stowa­

rzyszenia D rukarzy i pokrewnych zawo­
dów Polski Zachodniej należy przesyłać 
pod adres powyższy, wzgl. na  ręce sekre­
tarza: Czesław Szafranek. Poznań, S trze­
lecka nr. 11.
Kordylewski P iotr,

wiceprezes,.
Szafranek Czeslaw,

sekretarz.

OKRĘGU POZNAŃSKIEGO
Posiedzenie plenarne Okręgu Poznań­

skiego, zamówione na sobotę, dinia 22. 5. 
1026 r. godzi 7 w lokalliu p. Jarockiego
— z powodów od Zarządu niezależnych
— się nie odlbyło.

Posiedzenie to odbędizie się w sobotę, 
dnia 19. 6. o gódz. 7 wieczorem w loka­
lu posiedzeń p. Jarockiego przy ulicy 
Masztalarsikiej 8a z następującym  po­
rządkiem  obrad:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu (Z ostatniego 

posiedzenia.
3. Przyjęcie kandydatów  wzgl. człon­

ków.
4. 'Sprawa W spólnoty Graficznej.
5. (Sprawa W ydziału Głównego.
6. Kom unikaty Zarządu.
7. W nioski.
8. W olne głosy.
9. Zamknięcie.

Ze względu na  bardzo ważny porzą­
dek obrad, udział wsizystkicb członków 
jest konieczny.

Zarząd Okręgu.
.ri Poturalskii. prezes. T. Turowicz. sekr.

Posiedzenie lokbfrnyeh, kasjerów  Okr. 
Poznańskiego odbędizie się w sobotę, dn. 
5 czerwca rb. o godz. 7 wieczorem' w lo­
kalu  posiedzeń Hotel Centralny, uli. F ran ­
cis, zkańsika nr. 1, wejlście przez lokal.

P rzypom ina się kasjerom' lokalnym o 
dokładne wyszczególnienie drugostronnie 
w raportach czas choroby wzgl. 'bezro­
bocia kaiżldeigo członka. Także uprasza 
się o regularne przesyłanie zebranych 
składek najpóźniej' do 5-go każdego m ie­
siąca.

Jan  Szałamacka. skarbnik.
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O WŁASNYCH SIŁACH.
„W olnym i niezależnym go­

dzien być tylko ten, kto zdo- 
len jest włożyć na sw e barki 
ciężar pracy i odpowiedział- • 
ności społecznej, kto wie, że 
wolności absolutnej i indywi­
dualnej niema, kto rozumie, 
że wolność i niezależność 
istnieją tylko wspólne, zbio­
rowe, wspólnem zrozumieniu 
i w e wspólnych dążeniach do ' 
celu".

P rak tyka 19-to miesięczna prowadze­
nia organizacji naszej wykazała nam  pe­
wien ham ulec ku dalszem u rozwojowi 
Stowarzyszenia D rukarzy i pokrewnych 
zawodów Polski Zachodniej, którem u 
pragniemy zapóbiec. Organizację naszą 
chcemy bowiem prowadzić o własnych 
siłach, o własnych funduszach, by nie 
m iał praw a nam  ktokolwiek zarzucać, 
iż w spierani jesteśm y przez pryncypia- 
łów, na mocy której fundusz nasz po­
ważnie wzrasta, a rezultatem  czego są 
nasze wysokie wsparcia.

Kasa zapomogowa organizacji naszej 
była dotąd w spierana przez pracodaw ­
ców, za co w yrażam y iszczere słowa po­
dzięki.

Zm ieniliśm y z tą  chwilą wprawdzie 
szatę zewnętrzną, 'Będzie ona może uboż­
szą — a  może i bogatszą. Bądźcie jednak­
że pewni, że nie schodzim y na drogi ła t­
we — bo śliskie. W ysiłkiem  wspólnym 
powinniśmy dać dowód, że nietylko po­
trafiliśm y utworzyć organizację, ale po­
trafim y ją  utrzym ać na dotychczasowym 
właściwym zawodowo-narodowyim po­
ziomie.

Idąc jak  dotąd w im ię praw dy, chce­
my objąć d ru k arsk ą  brać Polski .Zachtodi. 
Idziemy bowieml z mylśią przewodnią, 
wierni danem u W am  słowu, hasłom, w y­
pisanym  na rozwiniętym  naszymi sz tan ­
darze. A jeśli staniecie przy nimi coraz 
liczniejsi jak  dotąd, to  żaden wicher 
drzewca nie złamie, aini proporca nie 
ostrz ęp i.

Że słów szczerych i nie kłam anych, z 
czynów skrom nych i w łasnych sił, k tó ­
rych nie chcemy oszczędzać, dla dobra 
naszej organizacji,. Wy, —• którzy z n a ­
m i iść m acie— dodacie tym 1 siłom  potęgi.

Za sio'wa Wasze dobre i przyjaźń W a­
szą dajem y W am m yśl o W as praw dzi­
wą i szczerą. Idziemy w dzieje Ojczyzny, 
co d la  nas wszystkich m ają  się stać  zło­
tym  wzorem, pracow itych dmi, Ufności 
wzajemnej, owocem uczuć głębokich, k tó ­
re .nas sprzęgną w m ur gran ic szerokich, 
szerszych niż dotychczas zdołaliśmy je 
wykolatać.

Cześć organizatorom ’ i wszystkim, któ­
rzy do rozwoju organizacji naszej: sić 
przyczynili. Naszym bowiem zadaniem 
jest, w dalszym  ciągu organizację rozw i­
jać, by w krótkim  czasie, móc okazać 
owoce własnych sił. Sław.

NOWE DROGI W SPÓLNOTY  
GRAFICZNEJ I STOW. DRUKARZY

Ferm enty i rozbieżności poglądów, ja ­
kie nurtow ały praw ie od roku 1920 wśród 
pracowników drukarskich Polski Za­
chodniej znalazły swój wyraz pod koniec 
1324 roku, kiedy to garść spokojnie m y­
ślących i niechętnie na hegemonję W ar­
szawy patrzących drukarzy zainicjowało 
wskrzeszenie Stowarzyszenia D rukarzy,. 
a z niem W spólnoty Graficznej, insty tu­
cji pom yślanej O' szerokim zakresie ku l­
turalnym  i asekuracyjnym . Od czasu za­
łożenia W spólnoty, dzieli nas półtora ro­
ku. Przeglądając bilans prac tej insty­
tucji przyznać m usimy, że spełniła ona 
swoje 'zadanie szerzej nawet, jak  jej za­
łożyciele zamierzali. ,Z zawiązku k ilku­
dziesięciu członków z terenu poznańskie­
go; rozrosła się W spólnota na  tery torjum  
Zachodniej Polski, obejmując dziś 297 
członków. Obecny s tan  majątkowy, w y­
kazujący cy frę . prawie 17 tys. -złotych, 
pozycja 9000 złotych wis,parć na  wypadek 
choroby czy bezrobocia, dalej nadzw y­
czajne zapomogi i pożyczki, dochodzące 
do 300 zł, a udzielane całem u szergowi 
członków w" w ypadkach choroby człon­
ków rodziny, kupna m ieszkania itd. 
świadczą, że finansowo W spólnota Gra­
ficzna funkcjonowała k u  uajiwyższemu 
zadowoleniu swych członków.

Bodaj jednakże czy może nie w ażniej­
szym, był czynnik m oralny Wspólnoty, 
dążący do zerw ania antagonizm u klaso­
wego między pracow nikiem  i jego praco­
dawcą. Jeżeli tu ta j bilans trudno w  cy­
frach podać, można jednakże na podsta­
wie dotychczasowej pracy, wyrażającej 
się w wspólnych zebraniach, pracach i 
zabawach twierdzić, że .antagonizm ostat­
nich lati, w ynik n iestety  naszych niedo- 
mugań państw ow ych w znacznej części 
został złam any i że nastąpiło  zrozumie­
nie wspólnej pracy nad podniesieniem 
drukarstw a i obopólnego- dobra.

,Nie ulega wątpliwości,, że- WiSipói-nota, 
wychodząca z założenia spokojine-j współ­
pracy pracodawców- i pracobiorców, spo­
tykać się m usiała  z krzykliw ą krytyką 
ludzi niep-rzyzwycząjo-nych do kooperacji 
i w idzących'dobro jedynie w hasłach de­
magogicznych. Po półtorarocznej’ ciężkiej 
pracy W spólnota może jednakże stanąć 
jako żywy- przykład. Oby jedynie, zna­
lazła zrozumienie jak  najszersze. Bo 
cza-s, by .robotnik polski a szczególnie 
drukarz zrozumiał, że tylko wysiłek 
wspólny i zgodny -zapewnić m u  może je ­
go byt, a szczegóil-nie w  czasie -naszych 
pierwszych- kroków na niwie dorobku n a ­
rodowego.

-Us-tawy Wspó-lno-ty nak ładały  dotych­
czas- ciężary na obie stiro-n-y, powodu-jąc 
niejedhokro-tnie przeciwników do aluzji, 
że ’Stowarzyszenie D rukarzy utrzymywa- 

. ne jest przez pracodawców. IByło to-mnie-
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manie błędne i demagogiczne, gdyż cho­
dziło jedynie o stworzenie dla pracow ni­
ków ostoji zasiłkowej. Dziś ikiedy byt 
Stowarzyszenia i W spólnoty jest nieza­
chwiany, Stowarzyszenie Drukarzy wy­
stąpiło do W spólnoty Graf. z propozycją 
zniesienia 'zaisiłku udzielanegoprzez firm y 
oraz przelania agend ubezpieczeniowych 
W spólnoty na 'Stowarzyszenie. W tym  ce­
lu zwołane zostało na dzień 9 m a ja  rb. 
zebranie W spólnoty, na  którem  projekt 
w myśl Stowarzyszenie przeprowadzono. 
Odtąd więc 'Stowarzyszenie i W spólnota 
w stępują n a  nowe drogi rozwoju. W spól­
nota pozostanie n ad a ł tym  łącznikiem 
między oibu stronam i, załatw iać będzie 
przedewszystkiem spraw y cennikowe, 
służyć będzie radą  ewentualnie nadzwy­
czajną pomocą. Zadaniem, 'Stbwarzysze- 
nia dalsza praca organizacyjna, uiświado- 
m ianie ogółu drukarstw a o 'kierunku sa ­
mopomocy przez współpracę z pracodaw ­
cą, wreszcie, j,ak najszerszą samopomoc 
i pracę kulturalno-ośw iatow ą. 'Nie w ątpi­
my, że półtoraroczny okres pracy wspól­
nej zaszczepił1 w członkach 'Stowarzysze­
nia poczucie samorządności, że kapita ł 
m oralny im a te r ja ln y , przekazany przez 
W spólnotę w rękach Stowarzyszenia nie- 
tylko, się utrzym a ale i wzrośnie. Nie 
wątpimy, że Stowarzyszenie, .szczególnie 
dziś na, nowej swej drodze, stanie się ,po­
mostem m iędzy pracodawcą a tą  częścią 
pracowników, k tórych może- naw et nie 
zła wola, al-e w arunki w trąciły w otchłań 
nienawiści k u  własnym1 w arsztatom  p ra ­
cy. Zadanie to  żmudne, .ale jedno, powie­
działbym dla Stowarzyszenia z w ażniej­
szych. Osięgnąć je m ożha nie jątrzeniem  
ani nawet wykazywaniem  dawnych błę­
dów, lecz przedewszystkiem czystością 
w łasnych zamierzeń, b raterskim  zrozu­
mieniem' pomocy wzajemnej, wzajemnej 
współpracy i poświęcenia.

Zam ykając w ten  sposób pierwszy 
okres pracy W spólnoty Graficznej i 'Sto­
warzyszenia,, nie wątpimy, że szczere za­
m iary tych inistytucyj' zostaną j'ak n a j­
szerzej zrozum iane a nowe ich drogi do­
znają jak  najżyczliwszego poparcia tak 
pracodawców jak  i pracobiorców.

Jan  Kuglin.

URLOPY WAKACYJNE.
Z dniem  1 m aja  rozpoczął się term in 

udzielania urlopów w akacyjnych p ra ­
cownikom. Podajem y zatem poniżej 
przepisy, k tóre daną  spraw ę regulują. 
(iDz. Ust. n,r. 4/1028, poz. 334; Dz. N. nr. 
62/231, poz. 464).

1. Pracow nicy fizyczni po jednorocz­
nej nieprzerwanej pracy korzystają z 8- 
dniowego płatnego urlopu; po upływie 
3 la t  do 15-dniowego urlopu.

Zakład y prz emysłow o- r  z emieślni c z e,
zatrudniające czterech lub m.nie-j p ra ­
cowników fizycznych, nie obowiązane są

do udzielania swym pracownikom u r­
lopu.

2. Pracownicy młodociani, poniżej lat 
18, korzystają po roku nieprzerwanej 
pracy z M-dniowego urlopu. Z powyż­
szego urlopu korzystają także term inato­
rzy i uczniowie, nie wyłączając zakła­
dów, zatrudniających do 4 pracowników.

3. W szystkim pracownikom,, p racu ją­
cym umysłowo, zatrudnionym  w handlu, 
■przemyśle i biurowości, ,po półrocznej 
nieprzerwanej pracy przysługuje urlop 
dwutygodniowy, po roku zaś — jedno­
miesięczny urlop, p ła tny  nieprzerwany.

4. Chwilowa przerw a pracy wskutek 
choroby, nieszczęśliwego wypadku, oraz 
z powodu powołania pracow nika do- ćwi­
czeń wojskowych nie uważa się za przer­
wę w umowie pracy pozbaw iającą i ogra­
niczającą praw a pracow nika do korzy­
stan ia  z urlopu.

5. 'Pracownik trac i praw o do urlopu, 
jeiżeli sam' rozwiązał umowę pracy lub 
jeżeli rozwiązanie to nastąpiło -z powo­
dów, k tóre przedsiębiorcy dają  praw o do 
rozwiązania umowy pracy  ibez uprzed­
niego1 wymówienia. Pracow nik traci p ra ­
wo do otrzym ania wynagrodzenia za, czas 
urlopu, o ile w czasie urlopu będzie za­
robkowo pracow ał w innem  przedsiębior­
stwie.

Urlopowany otrzymuje za cały czas 
urlopu norm alne pobory. O ile praca od­
bywa się  na akord lub od sztuki,, w yna­
grodzenie za czas u rlopu  określa się na 
podstawie przeciętnego wynagrodzenia 
pracow nika w ciągu trzech miesięcy po­
przedzających bezpośrednio urlop m ie­
sięczny.

Term inatorzy i uczniowie otrzymują, 
na 'czas urlopu wynagrodzenie nie niż­
sze. aniżeli kwota, od której' ubezpiecze­
ni być w inni w  odnośnej' kasie chorych.

'6. 'Jeżeli umowa, ó pracę z pracow ni­
kiem  rozwiązana została, przez przedsię­
biorcę przed1 udzieleniem  pracownikowi 
urlopu, a pracow nik uzyskał julż prawo 
do urlopu — przedsiębiorca w inien zapła­
cić pracownikowi zapłatę za czas urlopu.

7. W yplata wy narodzenia za czas u r­
lopu następuje z dołu, jeżeli um ow a po­
między pracownikiem  a przedsiębiorcą 
nie reguluje tego.w inny sposób. P rzed­
siębiorca m a praw o odmówić pracowni­
kowi wypłaty za czas urlopu tylko w tym  
wypadku, jeżeli udowodni, że w czasie 
wolnym od pracy, przysługującym  mu 
na zasadzie urlopu, pracow nik pracował 
zarobkowo w innem  przedsiębiorstwie ja ­
ko pracow nik najem ny. W  w ypadku gdy 
pracow nik pracuje w przedsiębiorstwie 
mniej niż 6 dn i w tygodniu) p raca za je­
den dzień' urlopu może być. niższa, od 
normalnego dziennego zarobku pracow ­
nika w tymi stosunku, w jakim )przecięt­
na ilość dni p racy  na  tydzień w poprze­
dzającym  urlop trzymiesięcznym okresie 
mniejsza jest od 6.
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8. Urlopy udziela się w czasie od 1-go 
m aja do 30 września. Pracow nikom  przy­
sługuje prawo wzajemnego porozumie­
nia się co- do kolejności korzystania z u r ­
lopu. W okresie czasu od. 1 m aja  do 
30 w rześn ia . z urlopów winno korzystać 
-eonajurniej 50 proc. ogólnej liczby p ra ­
cowników 'zatrudnionych w danymi przed­
siębiorstwie.

9. W czasie choroby pracow nika, unie­
możliwiającej m u  korzystanie z przyzna­
nego urlopu, uriop ten  na żądanie chore­
go pracownika, w inien m u być przesu­
nięty na jeden z następnych trzech mie­
sięcy.

ilO. iZa pracowników, pracujących u- 
mysłowo uwaiża się:

a) pełniących czynności adm inistra­
cyjne i nadzorcze a niewykonywujących 
pracy  fizycznej, jak  to zarządców, in ten­
dentów, pracowników ruchu  jak  inżynie- 
rowię, technicy, m ajstrowie, kierownicy 
magazynów, sztygarek, ekspedytorzy;

b) pełniących czynności biurowe i za­
trudnionych pracam i kancylaryjnem i, 
rachunkowemi, piśm iennem i, rysunko- 
wemi lub kaikulacyjnem i;

c) pełniących 'czynności kupieckiej, jak 
■to: sprzedawców -sklepowych i księgar­
skich z Ukończoną szkołą zawodową lub 
średnią oraz odbytą przepisaną prak ty ­
kę drogistów, farmaceutów, kasjerów, 
dysponentów, sprzedawców, podróżują­
cych', akwizytorów.

U. W  razie niekorzystania przez p ra ­
cownika z przysługującego mu praw a do 
urlopu w czasie wyznaczonym m u w l i­
ście kolejności, pracow nik nie .może żą­
dać udzielenia m u urlopu  w  innym- te r­
minie, z w yjątkiem  wypadku niekorzy- 
stania z urlopu z1 powodu choroby ani też 
wymagać' z tego ty tu łu  żadnego dodatko­
wego- wynagrodzenia.

12. Jeżeli -młodociany uzyskuje prawo 
do urlopu (przed ukończeniem lat li8|, to 
choćby urlop ten zo-stał mu- udzielony już 
-po ukończeniu la t 18, korzysta on z 14- 
dn-iowego urlopu. ■

18. ’P rzerw a w pracy, spowodowana 
-służą wo-jisk-ową lu b  ochotniczą, trw ającą 
dłużej n-iź 3 m iesiące i połączoną z roz­
wiązaniem umowy- o pracę, pozbawia 
pracownika prawa do korzystania z u r­
lopu.

14. 'Jeżeli um-owa o pracę rozwiązana 
zostaje przez pracownika, traci on z 
chwilą wypowiedzenia przez -siebie umo­
wy, praw o do u rlopu  jeszcze nie otrzy­
manego, choćby posiadał już upraw nie­
nie do urt-op-u.

Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO.
Zebranie Zarządu 21. i. 1926 r. oma­

wiało obszernie i -szczegółowo kwesliję 
■przyszłego Ustroju -Wspólnoty Graficznej 
w związku z  jej- reorganizacją i znieisie-

PATRUUSOWIE.
(Z dziejów księgarstw a poznańskiego 

w XVI wieku.)
I.

-Na czoło księgarstw a poznańskiego 
wybija się w wieku XVI firm a Jana Pa- 
truusa, prowadzona przez- syna chwal-i- 
szewskie'go księgarza-introligatora.. Z ra­
zu objął ojcowską imtroligatornię i  księ­
garnię w Chwalis-zewie, tarni jednak za­
piski kisiąg m iejskich i duchownych wy­
m ieniają go tylko W r. 1939. W  r. 1544 

- przenosi się do, Poizna-nia. Przesiedlenie 
się P a tru u sa  stało  zapewne w związku 
z' jego małżeństwem-: dwa te zdarzenia 
ws-pólnie stanow ią prz-elomowy etap w 
rozwoju przedsiębiorstwa. Poślubiwszy 
Katarzynę, córkę bogatego sukiennika 
K-o-nrada B-odensteyna, ws.zedł w szere-gi 
poznańskiego patrycjatu , zdobywając 
stosunki i środki m aterjalne do rozsze­
rzan ia  swego składu. H andlow ał -różne- 
mii tow aram i: owocami i jarzynam i, wi­
nem, piwem, skórą, pióram i, su k n em ,' 
gló-winem towarem' była jednak książka.

IW księgarstw o poznańskie wniósł Pa- 
tru-us jakieś szersze tchnienie, postawił 
je — jakbyśm y dziś p-owiedzie-li — na- 
poziomie europejskim. Pnzedews-zyst-kiem 
-nawiązał rozległe stosunki z zagranicą. 
P unk t ciężkości interesów firmy P atru - ;

lisowskiej pirzenióisł się  z Lipska do Mo­
guncji, gdzie w drukarn i Franciszka Bo­
hem a -drukował swoje nakłady i do 
F rank fu rtu  nad  Me-nem, głównego w ów­
czesnym: świecie centrum  handlu księ­
garskiego. Prócz tego utrzym yw ał sto­
sunki ;ze' sławnymi drukarzem ’ i uczonym 
Oporimein w Bazylei, z drukarzam i we 
W rocławiu, w Dilindze, w  In’golsztadzie, 
a -prawdopodobnie i w. Wenecji. W obrę­
bie państw a p.oilskiego stw ierdzić można, 
również gęstą sieć interesó-w Patruusa. 
Lićzne węzły w iązały igo z .potężnymi 
księgarzam i krakowskim i, od których 
jednak  bynajmniej- nie był ’zale-żiny. Jeź­
dził na  ja rm ark i -d'o Gdańska, .często 
przebywał w Toruniu, gdzie w gospodzie 
kupieckiej p łacił osobną ,pensję za prawo 
zatrzym yw ania się w niej- podczas jiar- 
marków. Posyłał -towar na jarm ark i do 
Gniezna, a osobiście bywał- w Piotrkowie 
w czasie sejmów, naw iązując stosunki 
■z wyhitnemi osobistościami. Tam właśnie 
w r. .1-565 porozum iewał s-ię Patriiu-ś z a r­
cybiskupem gnieźnieńskim  Dzie.fzgcw- 
skim o d ruk  „Wyznanie wiary", sław ne­
go dzieła Hozj-usza i tam wręczył m u 
prym as rękopis pierwszej części. Dzieło 
to wyszło nakładem  P a tru u sa  w dwa la­
ta  później. W  Łęczycy, leżącej na trakcie 
poznańsko - lwowskim, -znajdowała się 
fi)ja, firm y patruuiso-wskiej. Sięgała rów­
nież firm ą swemi interesam i -daleko na
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niem opłat pryne.ypalskich na cele zapo­
mogowe. 'Prócz tego załatwiono szereg 
spraw wewnętrzne - organizacyjnych i 
przyjęto do wiadomości rezygnację kol. 
wiceprezesa, który złożył urząd swój 
z powodów od organizacji niezależnych. 
W wolnych głosach m. in. omawiano wy­
cieczkę koleżeńską, odbyć się m ającą 
w dniu 2. 5. rb. do Prądów, a której zor­
ganizowaniem zajęła się Komisja ku ltu ­
ralno-oświatowa.

Zebranie Zarządu 5. 5. 1926 r. w ysłu­
chało -sprawozdania kol. prezesa z -po­
siedzenia W ydziału Głównego w 'dniu 1.
5. 1926 r. i omawiało utworzenie Komi­
tetu zapomogowego p-rzy Wydziale Głów­
nym w  konsekwencji odłączenia spraw 
zapomogowych od Wspóilnoty Graficznej-. 
Przyjęto 3 nowych członków., omawiano 
sprawy wewnętrzne i uchwalono, zwołać 
na dzień 15. 5. rb. nadzwyczajne walne 
zebranie wyborcze.

Zebranie Zarządu 11. 5. 1926 r. p rzy­
jęło do wiadomości obszerne spraw ozda­
nie kol. prezesa z przebiegu walnego ze­
brania Rady W spólnoty Graficznej, które 
■uchwa-liłó rozdział funduszu ubezpiecze­
niowego i zaprzestanie w płacania w kła­
dek pryncy-palskich. W ybrano kom isję 
celem opracowania projekt-u nowego u- 
stro ju  kasy ubezpieczeniowej przy W y­
dziale Głównym, w  skład której; -weszli 
feoil.i Balwiński, Szczepaniak, Matu-sze- 
wicj^i Mały cha. Przyjęto 5 nowych, człon­

ków; pozatem załatwiono- cały sże-re-g 
spraw innych, niemniej; ważnych.

Zebranie Zarządu 18. 5. 1926 r. przy­
jęło po dyskusji projekt ko-m-isj-i fundu­
szu ubezpieczeniowego, przedstawiony 
pr-zez kol. Szczepaniaka,, jako- projekt za­
rządu okręgowego, k tóry  -wysłany będzie 
do W ydziału Główne-go ce-le-m .przychyl­
nego załatw ienia i uwzględnienia. Przy­
jęto 1 no-wego członka. Uchwalono nie- 
odfoyte z powodu niespokojnej- sytuacji 
w k ra ju  nadzwyczajne walne zebranie 
wyborcze zw-ołać na dz-ień 29. 5. rb. K ilka­
naście dalszych -spraw i u-dh-wał- -dopeł­
niały zebranie zarządu.

K. Małycha, sekr. okręg.

Podajemy do wiadomości członkom 
Okręgu; Bydgoskiego, że celem; udogod­
nienia tak  -jednej jak i drugiej; stronie 
skarbnik okręgowy kol. Maliszewski Wł. 
(Grodziwo 25, I pr.) wypłacać .będzie 
wszelkie zapomogi regulaminowe, po­
cząwszy od m iesiąca czerwca 1920 roku 
tylko w soboty po południu od go-dz. •£ 
do 5.

W ypłata odbywa -się zasadniczo do 
rąk  uprawnionego do pobierania zapo­
móg i w wytpad-kach niemożliwości oso­
bistego odebrania izap-omogi na-leży upeł­
nomocnić do odbioru członka rodziny 
wzgl. inną osobę zasługującą na  zaufanie

Zarząd Ofcr. Bydgoskiego,

wschód, od odległego Drohi-czyn-a i W il­
na.

Tak szeroki zakres interesów wyma­
gał wielu -trudów i czasu, co z pewnością 
było niem ałą przyczyną ndkłe-go udziału 

. Patru-usa. w życiu pub-licznem m iasta. 
Byt tylko kilkakrotnie starszymi cechu 
kup-eów. Kiedy poraź p iąty  sprawo-wal 
ten u.rząd, kupcy, niezadowoleni z niego 
ęh-cieli go usunąć, Wid-ocznie niezdrowe 
stosunki -panowały w -poznańskim cechu 
kupców. Patruus, j-alk saim zeznaje, zo­
sta ł starszym  tylko n-a nalegania rady
i widać zbyt. gorliwie zabrał się do po­
rządkow ania spraw  cechu. Stw ierdza z 
pewną go-ryc-zą, że .prz-ed-tym- -przyzna­
wali go kupca y niegardzieli y.m, -as.s 
gdy się y-m p-ocząl upominać- centnar 
gel-thu y rachunku, toss dopiero -poczęli 
przeciw n.ie-mu być11. Nie-zbyt się więc 
zgadzał z braćm i cechowymi; utrzym y­
wał zafo zażyłe stosunki z -mężami nauki, 
W roku -1558 imię jego widnieję w m etry ­
ce. uniw ersytetu lipskiego, -poz-atem jed­
nak o je-go stud jach  nic więcej -nie w ia­
domo. Wie,my zaś, że bliskie węzły łą ­
czyły go 'z W alentym  Reszką ze -Staro­
gardu, doktorem; obojg-a p raw  i z dr. Ste­
fanem Mikanem, znanym- poznańskim 
lekarzem- i uczonym, nobilitowanym 
przez Zygm unta Augusta za -swoje -za­
sługi, z -którego córką ożen-ii się nawe-t 
syn Patruusa. Utrzymuje on również -sto-,

su-n-ki -z Hozj-usze-m- i -z J-aikóbem; Góbskim, 
profesorem krakowskiego uniwersytetu, 
a zapewni1 i z  innym i jeszcze- uez-onyimi. 
Szczególnie -stosunki z TI o'zjus zenu zasłu­
gują n a  uwagę. Zawiązał jte P a tru u s  za 
pośrednictwem  -dr. Mik-an-a, który w  Po­
znaniu był przednią strażą biskupa w ar­
mińskiego w walce z .reformacją, infor­
m ując -go -stale o jej postępach. Ho.zjusza 
i p a tru n sa  w ciągnął w te szeregi, wy­
zyskując d la .swoich -celów jego stosunki 
han-dl-owe. Księgarz oprócz tego,, że w y­
dawał dzieła blsku-pa, podczas swoich 
podróży specjalnie -dla niego wyszukiwał 
nowości religijne- i aż -cło Heide-lberga -do­
starczał -mu książeik. Z ich korespon­
dencji pozostał jeden list biskupa do po­
znańskiego -biibljopoM. Być może, że sto-, 
simki te w-płynęły po części na  slkrysta 
lizo-wanie jego- poglądów religijnych-. Pa- 
tm u s bowiem był zdecydowanymi prze­
ciwnikiem reform acji. Swoje credo reli­
gijne wyraża najlepiej w .przedmowie do 
wydanego wla-snym nakładem  tłum acze­
nia „Pasji11 Aureljusza Lipusa. Pis-ze, że 
wydaje ją  dlatego, iż chce się przyczynić 
„abyiśmy wżdy w tych poswarfcach około 
wiar niewie-m- tyle yaikyc-h trzc-iną nie 
beły. O-kołowi-ar idl-a tego mówię, -bo- ia 
jedną wiarę z Kościołem pow-sizech-nym 
być wyznawana11. U m arł P a tru u s  w -ro­
ku 1583.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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P rz y p o m in a m y  n a sz y m  członkom  
o m a ją c e j s ię  o d b y ć  w y c i e c z c e  do 
L u d w ik o w a  w  d n iu  13 c z e rw c a  b . r .  
P u n k t  zb o rn y  o  go d z . 8 ra n o  p rz y  p a ­
w ilo n ie  o fic e rsk im i P ro s im y  w sz y s t­
k ic h  cz ło n k ó w  o p rz y b y c ie  z  ro d z i­
n a m i i  zn a jo m y m i. ZARZAD.

Zwiedzenie fabryki papieru na Malcie.
Uzyiskawszy pozwolenie na zwiedzenie 

fabrylld, prosim y kolegów, chcaeycb 
zwiedzić fabrykę, by zgłaszali się do Se- 
k re ta rja tu  Stowarzyszenia przy ul. F ran ­
ciszkańskiej 1 (Hotel Centralny) lub  u  se ­
kre tarza  kol. Turowieza w  D rukarn i P o l­
skiej jaknajrychlej, by  m óc się dokładnie 
poinformować i poczynić odpowiednie 
przygotowani a .

Z polskiego Towarzystwa Graficznego 
w Poznaniu.

Dnia 6 m aja  odbyło się roczne walne 
zebranie przy licznym udziale członków. 
Zebranie zagaił kol. prezes Piechocki. Po 
załatw ieniu k ilku  ispraw na tu ry  admini- 
stracyjhej wybrano prezydjum 1 Walnego 
Zebrania w następującym 1 składzie: prze­
wodniczący W. C hałupka, sekretarz St. 
Hadyniak, ławnicy Puiw icki i Paw łow ­
ski. ” W  im ieniu zarządu referow ali se­
kretarz) skarbnik, biblj-otefcarz i prezes; 
zebranie udzieliło ustępującem u zarządo­
wi absolutorjum . Obszerna i chwilami 
bardzo ożywiona .dyskusja wyłoniła się 
nad  przyjęciem popraw ek do statutu. 
Przem ówienia poszczególne cechoiyało 
pełne zrozumienie, jakie zadania i cele 
m a P. T. &. do spełnienia. Oprócz jednej 
poprawki, wszystkie bez zm iany przyjęte. 
Między innem i dodano do sta tu tu  nastę­
pujący .paragraf: ..Ogólne postanow ienie.- 
Polskie Towarzystwo Graficzne jest apo­
lityczne i nie może wywierać wpływu na 
przynależność do jakiejkolwiek .organiza­
cji lub ,partji“. 'Zarządowi polecono, wy­
dawnictwo miesięcznika naukowego dla 
wszystkich działów grafik i; również 
uchwalono, aby przy P. T„ G. powstało 
osobne kółko naukowe d la  uczniów. No­
wy zarząd składa się jak  następuje: pre­
zes — W ładysław  Gettler, wiceprezes — 
Stefan M urawa, sekretarz — Jan  Otula- 
kowski, iskarbnik — Edm und Tomyiślaki, 
bibijotekarz — Stanisław  Kajdaisz, radni: 
Jan Jonalik i W ładysław  IWeiland. D:o 
kom isji rewizyjnej ,zostali w ybrani: Te- 
trzyński, Kwieciński i Puiwicki, a na ich 
zastępców Kulczyński i Izydorek. Jot.

Otwaicie B iblioteki i Archiwum
Archidiecezjalnego w Poznaniu.

W  czwartek1, dnia 27. him. odbyło się 
uroczyste otwarcie Bibljoteki i Archi­
wum Archidiecezjalnego w Poznaniu.

Bibljoteka jak  i archiw um  porozrzucane 
dotychczas po różnych gm achach Wyspy 
Tumskiej, narażone na zatratę przęz po­
wodzie lub ogień, niedostępna dla bada­
czy obecnie sprowadzone zostały do 
specjalnie na ten ceł przebudowany 
gmach dawnej Akademji Lubrańskiego. 
Otwarcia dokonał przew. ks. B iskup Łu- 
komslki, zaznaczając motywy, które go 
kierowały przy zakładaniu tej jedynej 
tego rodzaju w Polsce instytucji. Ks. Maj­
kowski, dyrektor Bibljoteki i jej obecny 
organizator, w obszernym referacie 
przedstaw ił zabytki i skarby  jakie po­
siada instytucja, oraz podał projekty na 
przyszłość. Kis. dr. Mazurkiewicz przed­
stawił historję Akademji Lubrańslkiego. 
k tóra m ieściła się w gmaic.hu obecnej 
Bibljoteki. Po poświęceniu1 gmachu opro­
wadził ks. dyr. Majkowski zebranych po 
poszczególnych ubikacjach, gdzie .między 
innem i urządził rnałę wystawę ksiąg rę­
kopiśmiennych, inkunabułów oraz dru­
ków polskich 16-go wieku.

J. K.
Podziękowanie!

Za dotychczasowe bezinteresowne u- 
dzielenie ubikacji biurowych organizacji 
naszej, sk ładam y n a  tej, drodze Hurtowni 
Drukarskiej, Poznań, S tary Rynek 4  
staropolskie szczere Bóg zapłać!
Stowarzyszenie D rukarzy i pokr. zaw.

Polski Zachodniej.

i Rozmaite

Ósme mocarstwo.
Ósmem mocarstwem' jest prasa. Przy­

jęło- s ię  ta k  ją, określać, przywykło się do 
jej wpływów, do .jej wszęidobylstwa, do 
jej konieczności, trak tu je  się ją, jako coś, 
co znaczenie swe powiększa iz dniem, każ­
dymi i godziną.

Podziw iam y tedy nasze pism a codzien­
ne, które b iją  aż ponad setkę tysięcy 
egzemplarzy, podziwiamy organizację 
pracy, taniość i s,zybkość adm inistracji, 
.podziwiamy wreszcie ludzi d la  wiecznie 
głodnej p rasy  siły swe poświęcających. 
Że jednak nie m am y pojęcia, nie mam y 
wyobrażenia, jaki jest jej rzeczywisty 
rozwój, jaki szalony rozlmach — znacze­
nie — niecli służą cyfry,, w szerokiego 
św iata pełną garścią zaczerpnięte.

Na zachodzie, przed s tu  laty, najpo­
ważniejszy dziennik francuski „Constitu- 
tionel" wychodził w nakładzie 25.'000 
egzemplarzy. Cizemże jest to dzisiaj wo*- 
bec dziennika „Petit iParisien", który ma 
■sześć edycji dziennie, z czego pięć na 
prowincję!, a, nakład wynosi przeszło dwa 
m iljcny egzemplarzy! Paryż m a dzisiaj 
około- 70 dzienników, z czego tylko cztery 
(Le P e tit Parisien , Le Journal, ;Le Matin, 
Le P e tit  Journal) m ają  przeszło isz-eść 
mil jonów egzemplarzy nak ładu  dzienne­
go. Wf Ang.lji wychodzi brukowiec Daily
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Mail, iktóry m a parę wydań: lodyńskie, 
m anczesterskie, paryskie o miljonowym 
nakładzie.

Dzienni/k tak i jak  F rank fu rte r Zeitung 
B erliner Tiagebłatt czy -Neue Freie Preisise 
to duża broszura. A takich broszur roz­
chodzą się  dziennie imiljony egzemplarzy. 
Gazety angielskie, amerykańskie., to są  
całe książki. Takiej produkcji codziennej 
odpowiada w łaściwy stopień przem ysłu 
gazetowego. Przedewszystkiem olbrzymie 
zakłady drukarskie. Tygodnik Londoner 
Lloyds W eekly News, m ający  d i ,pół mil- 
jona egzemplarzy nakładu, posiada 44 .li- 
notypy, 01' p ra s  d rukarsk ich  i zużywa 550 
ról papieru  dziennie.

Dla. sześciu codziennych wydań Le 
Petit journal®  robi się codzień parę set 
płyt (klisz), do k tórych zużywa się więcej 
niż 7.000 kg. m etalu. N akład roczny. Le 
Petit JournaTa pochłania 14 m il jonów 
kg. papieru, 250:OQO kg. farby. iPrzy e’kspe- 
dycji zatrudnionych jest przeszło 60 ro­
botników., Dziennik ten  rozsyłany jest 
do' H8.000 przeszło agentur sprzedaży.

Tenże sam  dziennik p a  rysik i, m ający 
przeszło' dw a m il jony dziennego' nakładu, 
zatrudnia trzystu  robotników., paruset 
korespondentów, m a olbrzymi sztab' re ­
dakcyjny i ogromny personel adm in istra­
cyjny. Zulżywa dziennie sześćdziesiąt ton 
papieru.

W  Ameryce niszczono łasy przeważnie 
dla produkcji pap ieru  gazetowego: Gaze­
ty pochłaniają olbrzymią m asę papieru. 
W łaściciel Daily M ail posiada w łasne la ­
sy  na New Foundland, w celu zabezpie­
czenia sobie potrzebnego papieru.

W skutek rozrostu p rasy  pow stał w iel­
ki przem ysł gazetowy, m ający swoje la­
sy, papiernie, linje telegraficzne, kable 
telegraficzne, stacje radjowe itd. Sztab 
pracowników „-Matina" wynosił przed p a ­
ru  laty  150 współpracowników redakcyj­
nych, 550 pracowników różnych, 200' ro­
botników. „Le P e tit Parisien" m iał 75 
pracowników redakcyjnych, 400' pracow­
ników różnych i '370 robotników. Dziś li- 
by te powiększyły się znacznie.

S tany Zjednoczone fabrykują rocznie 
około 4.500.000 tonn papieru  różnego ro­
dzaju. Z tego dzienniki i różne pisma, 
wychodzące w  Stanach Zjednoczonych, 
zużywają, przeszło' 1.200.000 tonn papieru 
gazetowego. H earst, wielki am erykański 
fabrykant gazet, zużywa d la  swej pro­
dukcji więcej' niż dziesiątą część am ery­
kańskiej wytwórczości papieru gazetowe­
go. Lasy są wprost „pożerane" przez ga­
zety. Na produkcję papieru' gazetowego 
idzie w Ameryce przeszło 1.680.000 sążni 
drzewa rocznie, n a  co potrzeba około 1000 
akrów przestrzeni leśnej dziennie! P a ­
pier, k tó ry  spożywa tru st prasow y Hear- 
sta, dostarczany jest w  rolach, i- których 
każda po rozwinięciu m a 8 mil angiel­
skich długości.. P ism a Hearstla „konsu­
m ują" tygodniowo tyle papieru , że gdyby

te role rozwinąć, to opasałyby kulę 
ziemską.

Na poranny num er „Berliner Zeitung" 
idzie 130 roi papieru, długości 1.170.000 
metrów, zaś num er niedzielny zużywa 270 
roi, długości 21400.000 metrów', co jest 
równe odległości od Berlina do G ibralta­
ru. 'Rocznie spożywa ta  gazeta papieru 
400.000 kim., czyli możnaby 'tą długością 
dziesięć razy owinąć równik.

W spółczesne fabryki gazet są to ol­
brzymie przedsiębiorstwa, k tórych koszty 
są ogromne. W: czasie wojny chińskiej 
depesze do jednego num eru gazety „Jour­
nal" kosztowały około 10:000 dolarów. 
Sprawozdania parlam entarne kosztowały 
„Times‘a“ przed w ojną przeszło' 200 fun­
tów (więcej niż 1.000 dolarów)' tygodnio­
wo. Za depesze duża gazeta am erykańska 
płaci rocznie około 100:000 dolarów.

Cyfry1 i przykłady, które mówią same 
za siebie, a które wzięte są .ze- statystyk 
przedwojennych, a  jak  wiadomo, rozwój 
prasy  po wojnie wzmógł się niesłychanie. 
Jeszcze lat ternu kilkadziesiąt, m ieszało­
by się w głowie redaktorom  najw ięk­
szych dzienników, gdyby się z cyframi 
terni zetknęli, a dziś są  one już codzien- 
neml cyframi, które potężnieją z godziny 
•na godzinę.

Tak odbywa swój trium falny  pochód 
prasa największe mocarstwo światła.

N asi pp. redaktorzy.
W pewnem poozciwem mieście, pe­

wien poczciwy p an  redak to r pewnego p i­
sm a srodze izawziął się n>a nie-panó w  li- 
notypistów. Zdarzyło się, że pod poety­
ckim  utw orem  w  kolum nie 'zamiast pod­
pisu faktycznego' au to ra  zabłąkał s ię  in-, 
ny wierszy linotypowy & innyna nazwi­
skiem, oczywiście przez m anipulacje 
wierszowe drugiego p an a  redak to ra  od 
łam ania. —• Autor u tw oru  w  krzyik. Przy­
sy ła  lis t aż z... Pucka, pisze, że „głoduje" 
i  jeszcze m u zecerzy rob ią  na  złość... Na­
pisał naw et nowy utw ór poetycki do tych 
niedobrych zeceirów. Nasz poczciwy pan 
redaktor, jako że człek, iktóry ze wszyst­
kiego zrobi użytek i  um ie ludzi zabawić, 
przerobił te n  u tw ór na  „swoje kopyto" 
i talk nam  „dojechał":
„Cboć umieściłeś inne nazwisko 
W kurzej' ślepocie pod wierszem  .mym, 
Lecz n ie  unoszę się złością n iską 
I piszę naw et do  Ciebie rym-.

Przetrzyj więc ślepiia Ty tru tn iu  stary  
I dO' swych czcionek zabierz się, rad, 
Proś o zaliczkę, k u p  okulary 
I patrz: w  rękopis, ja k  sroka w  gnat. 
Talk n ieparlam entarn ie  nap isa ł nasz 

poczciwy p an  redaktor. A że jest obecnie 
dem okratą i  republikan inem ' (dawniej, 
był m onarchistą — m ieszkał —- pisał w
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inonarchji) — więc dopisał prozą: ..Czy­
telnie}" nasi zapewne zroizoimieją, że ize- 
eerzy dadzą  autorow i ciętą odpowiedź...11

Ale, niem a głupich! iZa nasze m arne 
pensje — bawić jeszcze czytelników? — 
Dosyć się „naikujemy11, 6 tysięcy głosek 
■co godzinę. Nam p łacą za piacę — .panu 
i’edaikrtpiowi izą pisanie, niech więc pisze, 
choćby n a  nasze konto i w  naszem  im ie­
niu, niech d a  ciętą odpowiedź na... swój 
w łasny utwór poetycki. — Tak postano­
wili koledzy-linotypiści.

Ale skrzywdzonego' autora-poetę, k tó ­
ry... „głoduje11 w  Pucku, trzeba zawiado­
mić, kto w inien i gdzie praw da. Więc do 
Ciebie, zacny autorze, za pośrednictwem 
naszego „Dirukaiiza Polskiego1!, piszemy 
te słowa:

O! techniki drukairskiej nieświMóim czło­
wiecze

Wiesz, k to  obce nazwisko włożył .pod Twój 
rym ?

— Redaktor! — bo za metrampaiżem cią­
gle się oii wlecze;

I w łam aniu kolum n wielki dzierży prym.

Więc tam  swe a tak i skieruj Autorze!
Ty, k tóry  na  zecerów w  zaślepieniu bry­

kasz;,
Bij się w piersi, żałuj —- klęcząc, m ów : 

O, 'Boże!
Sprawcą mego nieszczęścia redaiktor- 

diżdeiiimikarz.
(mm.)

W  cukierni.
— Jalk isię ima pańska  córeczka ?
— Jeszcze' ciągłe (siedzi!
— Cóż i o, czy jeszcze nie wyszła zamąż ?
— Owszem, wyszła za dzienniikairza,

ale teraz siedzi za niego w  kozie, jako
redaktorka odpowiedzialna.

GDZIE SPO TY K A JĄ  SIĘ P . P . DRUKARZE ?  ?

„W HOTELU CENTRALNYM"
u lic a  F ra n c is z k a ń s k a  n r . 1, przy Starym Rynku.

RESTAURACJA. Telefon 21-4©. JADŁODAJNIA.
Obiady z 3 dań 0,75 z ł — Obiady z 4 dań 1 ,20  zł — Kolacja z 2 dań 0,90 z ł 

O l b r z y m i e  n o g i  w i e p r z o w e  ty lk o  1,— zł.
K o la c je  k  l a  c a r te  p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

D o b  r z e  p i e l ę g n o w a n e  p i w a .  — L i k i e r y  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f ir m .  
P o k o je  do w y n a ję c ia  p o  n isk ic h  ce n a c h . — P o k o je  do z e b ra ń .

ZAKŁAD KĄPIELOW Y
„ŁAŹNIA ŚWIĘTOJAŃSKA"
u lic a  W o źn a  18 przy Starym Rynku, 
poleca: Kąpiele parowe i masaże elektryczne 
przeciw reumatyzmowi i wszelkim chorobom 
zaziębienia. — Kąpiele jodłowe dla wzmoc­
nienia nerwów. — Oprócz tego solankowe, 
siarczane, węglikowe i t. d — Otwarta od 
8 rano do 9 wieczorem. — P rzy jm u je  s ię  
t a k ż e  c z ł o n k ó w  K a sy  C horych . 

 __      .

młodszy, biegły w swym zawodzie 
poszukuje natychmiastowej posa­
dy. Łaskawe oferty upraszam do 
„Drukarza Polskiego" pod nr. 2.

R estauracja 99 FOLOM JA 46, ul. Strzelecka 25. 
LOKAL OBYWATELSKI

Polecam w yśm ienitą kuchnię i w łasne wyroby najlepszej jakości.
Specjalność: w środę flaki w sobotę wieprzowe nogi.

Dobrze pielęgnowane piwa i wyborow e wina. “̂ 1 .

Z poważaniem JÓZEF DUDZIŃSKI, gospodarz.

Wydawca: Stowarzyszenie Drukarzy i Pokrewnych Zawodów Polski Zachodniej.
Czcionkami Drukarni Polskiej T. A. w Poznaniu-


